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Polacy w Austryi.
Pod tytułem „Polacy w Austryi** o- 

głasza ,,Vossischo Zeifcung" korespon­
dencję z Wiednia, której autor Sowe- 
iyn Stark miat na tem tle rozmowę z 
pewnym politykiem polskim. Jak  za­
znacza redakcya wymienionego dzienni­
ka berlińskiego w swojej uwadze wstęp - 
nej, ów polski polityk był kilka <razy 
ministrem austryackim, a do niedawna 
wspólnym ministrem austro-węgierskim. 
Z korespondeucyi podajemy następują­
ce szczegóły:

Na pytanie korespondenta, jakie ocle wyty­
czyło sobie Kolo polskie na najbliższą przy­
szłość, odpowiedział polski mąż stanu: - 

Dążymy przedewszystkilem do ekonomiczne­
go odbudowania Galicyi. Kraj jest spustoszony. 
Tylko bardzo szczodra ręka rządu (selir gebe- 
freudigo IIand der Rcgierung) może Galicyę, 
której bogactwa naturalne są dotąd martwym 
kapitałem, ocalić przed ruiną gospodarczą.

liany, zadano wojną, zagoją się, jednakże le­
czenie będzie kosztować miliardy. Bez wielkich 
inwestycyj przemysł galicyjski nie zdoła się 
dźwignąć. Nie jesteśm y wprawdzie przyzwy­
czajeni dó (Izie wi ąe i- o c y f r o w yoh kapitałów  o- 
brotowych. ale ten miliard przyniesie dobre od-

. 4uż nawet szersze ko ła  poznały, że Galicya 
jest właśeiwem przedpolem (Vorfeld) Austryi, 
»a Ictóreni toczą się bitwy dła ochrony głębi 
państwa. To nakłada obowiązki.

p ’-‘ omówieniu znanej spraw y uchodźców w 
’eduiu, postawił korespondent następujące 

Pytanie: »Czy mogę waszej ekscelcncyi przed- 
;nZyc, bywanie, jaki jest stosunek Polaków do 

nych narad ów w  Auslro-W ęgrzech ?«
,  ^ a liśm y  i stoimy najbliżej Niemców — 

il > polityk polski. — Podczas mojej
l>vh C 1 działalności jako m inister i poseł 
1̂  - m / ' awsze szczerym przyjacielem Niemców.

1 1  laz> jak  zawsze, do tego, ażeby Koto 
P 10 Pokojowej zgodzie z rządem rozwią­
zało to wielkie zadanie, k tóre na nas czeka.

—  tiJakie zmiany m ożnaby zapisać w sto­
sunkach Polaków do Niemiec" —  zapytał ko­
respondent.

—  Krew jest bardzo osobliwym sokiem — 
* odpowiedział polski mąż stanu. —  Mogę zda­

niem mojem powiedzieć, że Polacy przynależni 
do Prus doszli do pierwszej fazy (E tappe) po­
jednania, dla obu stron honorowego. Mowa mi­
n istra  w komisyi budżetowej Sejmu pruskiego 
była stanowczym dowodem, że w kierujących 
kolach enueckich istnieje dobra wola do wy­
mierzenia Polakom sprawiedliwości. W fakcie,
nL'Vi U 'lSi 0wai1 ̂ Polacy nie opuścili sali 

zea> eCz zgodzili się bez wpadania w oczy 
wtiządzcuia, k tóre im się w ydały sluszne- 
. upatruję niezawodną oznakę, że także 

P .sr. . członków Koła polskiego w Prusiech 
tmeje wiara w osłabienie sprzeczności.

R

W jakiej toruuc prawiio-p&nstwowcj do­
konałoby się połączenie nowej Polski z Au- 
slryą? —  zapytał korespondent.

—  Byłoby zby t pospiesznem rozwodzić ę 
nad tem obecnie —■ odparł polityk polski — 
Trzeba jeszcze wykonać dużo dobrej roboty 
'wojennej, zanim do tego dojdziemy. Ale nie­
zmierzone jest nasze zaufanie do bitności 
wojsk sprzymierzonych. Musimy zwyciężyć. — 
Nasi legioniści będą gorliwie pomagać.

Utworzenie tych dzielnych szeregów mogło 
przyjść do skutku jedynie na podstawie wiel­
kiej, poruszającej idei. J a k a  to jest idea? — 
zapytał korespondent.

—  Polacy —  odparł były  minister —  chcą 
jako naród brać udział w wojnie przeciwko 
dziedzicznemu swojemu wrogowi Rosyi, tu­
dzież wywalczyć oswobodzenie Warszawy. J a ­
ki duch panuje wśród legionistów, świadczą 
odznaczenia, nadane im przez cesarza Franci­
szka Józefa. Także dowódcy wojsk sprzymie­
rzonych podnieśli waleczność naszych Legioni­
stów.

W l i i ! WI P i l .

Niemiec o Krakowie
ii® * f e t a 4  po i s i m i  wi!ffi

. . j ' , / i 1 1 w ykazujc dowodnie, że na-
p, v ' v° ^  ZciWSze un'nd sobie zjednywać przy- 
jc iot, ze. ziemia polska, niby magnes, przycią­
ga a i przyciąga do siebie licznych cudzoziem­
ców którzy, g «y  tylko raz i pravlłyu ; 0. 
siedli, już jej więcej me porzucali, przeciwnie— 
staw ali się nieraz jej najwierniejszymi synami 
i obr picami. Nie będę tu p rzy iL zaT  pS ykla- 
dów, bo rzeczy (o powszechnie znane i dziś 
ich nawet doświadczamy.

-Walki Kościuszki -i Pułaskiego -o niepodle­
głość Ameryki, powstanie Kościuszkowskie 
bohaterskie^ wysiłki legionów Dąbrowskiego’ 
w alki o niepodległość w 81 i 03 r. zjednywały 
1‘ołsoc coraz liczniejszych zwolenników. Pola­
cy zmusili po prostu Europę do uznania żywot- 
.irośei narodu polskiego. T ak było dawniej, tak 

* je s t i dzisiaj: naród, k tó ry  udowodnił, że ma 
;Sił(ó że ■ zdolny jest do czynu, wykazał tem  sa- 
ł»em. że ma prawo do życia. Powstanie listopa- 

ye odbiło się silnem echem W literaturze cu- 
współczesnej, powstanie logionów 

■ • ’ najęło już dzisiaj wcale -zaszczytne miej-
lSCr»nV raŁ,Jrzo zagranicznej.

-‘ongresie wiedeńskim wielu z pośród ob­
ło  'ie \ dot v f  ]1̂ !° pozuać Polak« 1 i ei łud’ bo aI'  

haróln  CZilii aie znano> albo 'znajomość ta 
f P0włei'zchowiia, niedostateczna, 

lub całkiem fałszywa

W sprawie odbudowy zniszczonych woiną wsi 
i miast polskich ukazują się coraz częściej a r­
tykuły w pismach —  poruszono w nich wiele 
rzeczy ważnych, ciekawych, słusznych... Auto- 
rowie zastanaw iają się nad planami regulacyj­
nymi, nad koniecznością drenowania gruntów, 
nad m ateryałem  budowlanym, nad hygieną po­
mieszkać i t. d. —  a  tylko jednem słowem zby­
w ają rzecz niemniej ważną, jaką  jest kw cslya 
stylu nowych budowli, twierdząc, że stanąć po­
winny w sty lu  rodzimym. Określenie bardzo o 
gólnikowe nie rozwiązujące wcale zagadnienia

Należy więc sprawę jasno, otwarcie i szcze­
rze postawić, nazywając rzecz po imieniu. I to 
ja chcę zapoczątkować. Chcę wskrzesić zapo­
mnianą ideę stylu podhalańskiego (zakopiań­
skiego).

Nie będo rozwodzić się szeroko w tej kwe- 
styi —  pragnę tylko zainieyować fachową dy- 
skusyę, gdyż wym iana zdań i pojęć da nam do­
piero wskazówki, których będzie się należało 
trzymać. Nie będę również przedstaw iał histo- 
ry i stylu podhalańskiego, bo nie sądzę, by spra­
wa, k tó ra głośna była ongiś w całej Polsce, zar 
pomniana została w zupełności. Poruszę tylko 
kilka momentów ważnych. Przypomnę, że styl 
podhalański rozwijał się w swoim czasie bar­
dzo intensywnie, że zastosowywano go nietyl- 
k-o w budownictwie, lecz używany byl również 
w malarstwie dekonicyjncm, w rzeźbie, w sto­
larstwie, w wyrobie mebli, w harfach, wyszy­
wa: ik ach i t. d. Bliższe badania nad stylem 
podhalańskim nie potwierdziły co praw da przy­
puszczenia, że był on wtaściwy całemu budo­
wnictwu drzewnemu w  Polsce, jednak liczne 
nio-Ływa zdobnicze i fragm enta budowlane 
znajdujące się L dziś jeszcze w  innych dzielni­
cach Polski, wskazują, że i tam był stosowany 
niejednokrotnie, a  tylko na niedostępnem Pod­
halu przechował się nieskażony obcemi nale­
ciałościami, stając się dla nas pomnikiem bu­
downictwa swojskiego i niewyczerpaną skarb­
nicą motywów zdobniczych. "

Rzucona przez Stanisława W itkiewicza myśl 
rozwinięcia motywów podhalańskich w styl na­
rodowy, styl w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
dający się zastosować do każdego m ateryału, 
znalazł wśród architektów  i .artystów wielu go­
rących zwolenników. Zaczęły się gorączkowe 
prace w  tym  kierunku, a rezultatem  ich pięknie 
rozwinięty styl podhalański w  budownictwie 
drzewnem, w rzeźbie, w wyrobie mebli —  a 
częściowo i w wyrobach żelaznych. Prace po­
stępowały tak  szybko, owoce były  tak  pokaź-

W yobrażano sobie, że chłop polski, to czło­
wiek zupełnie jeszcze pierwotny, dziki, nie zna­
jący słow a pisanego, nie umiejący naw et upra­
wiać roli; słyszano o nim, że jes t dzielny, czego 
dowód dał Batoremu -pod Wielkiemi Lnicami i 
Kościuszce pod Racławicami; zresztą nic wię­
cej o nim nie wiedziano.

Miasto Kraków, »zawsze wielce znalcomite«, 
siedziba królów, stolica państwa, kolebka K ró­
lestw a Polskieg-o, podobało się -ogólnie i było 
często przedmiotem licznych podróży cudzo­
ziemców. Do tych należy nieznany autor-Nie- 
.mie-c, k tó ry  zwiedziwszy to miasto w 181G r., 
dzieli się swemi wrażeniami ze współziomkami. 
Miasto wraz zc swą cudną okolicą wywarło na 
nieznanego .podróżnika imponujące wrażenie: 
podobały się mu Wspaniałe m ury grodu, za­
chwycał go zamek królewski, u stóp którego 
rozlała się srebrna W isła, imponowała mu licz­
ba bogatych kościołów i starożytnych domów. 
Na straży  wszystkiego stoją potężne mogiły 
K rakusa i W andy. Słowem, miasto Kraków — 
to gród niepośledni.

A  o ludzie jak  się pochlebnie wyraża! Cha­
rak te ry sty k a  m ieszkańców okolic podwawel­
skich bardzo dobra/ spostrzeżenia uderzają swą 
trafnością^ i bardzo zbliżone są do tych, jakie 
w ła t pięćdziesiąt później usłyszymy z ust na­
szych cui-oigrafów. Oczywiście, spotykają się tu  
pewne niedomagania, ale musza zniknąć wobec 
dobrych chęci.

•Na północnym wschodzie, w nader powabnej 
okolicy leży miasto Kraków. W isła rozlewa się 
wspaniałe po błogich niwach jego, a tysiące

nc, że zdawało się, iz idea W itkiewicza urzeczy­
wistniona zostanie...

Niestety! % chwilą kiedy technicy i artyści 
polscy stanęli wobec trudnego co prawda lecz 
nie wykonalnego zadania przeniesienia moty­
wów podhalańskich w kamień, mur, beton — 
nastąpił nagły zwrot. Do głosu przyszli prze­
ciwnicy idei W itkiewicza —  posypały się licz­
ne zarzuty i wskazano na  dworki polskie, ja k o  
na źródło, z którego czerpać należy, by  stw o­
rzyć styl narodowy. J a k  dotąd, ani w jednym 
ani w drugim kierunku nie doszliśmy do osta­
tecznych rezultatów. F ak t ten daje równoupra­
wnienie obu ideom, nakłada na nas obowiązek 
traktow ania icli równorzędnie, gdy mowa o  od­
budowie wsi i  miast polskich i stylu nowych 
budowli.

Leży przedemną zeszyt 3 miesięcznika „A r­
chitekt" z roku 1909, w którym  ogłoszony jest 
rezultat konkursu Koła architektów  w W arsza­
wie na projekt zagrody włościańskiej, mającej 
jako wzór stanąć na wystawie w Częstochowie. 
Odznaczony i wykonany został projekt arch. 
Jan a  W itkiewicza, oparty w ’/r, na motywach 
podhalańskich. W ystarczy tylko okiem rzucić 
na ten projekt, by- zdać sobie sprawę, jak pięk­
ny i swojski wygląd miałaby wieś polska, gdy­
by tak  zabudowana została. Nie chcę być źle 
zrozumiany, nie twierdzę, że ten pro jek t powi­
nien być wykonany, nie chcę tworzyć szablonu 
w  odbudowie wsi polskiej, bo i inne odznaczo 
ne projekta, tak  na tym jak  i innych konkur­
sach, dają wiele pomysłów szczęśliwych i go­
dnych uwzględnienia — fak t jednak ten, że z 
37 projektów nadesłanych właśnie pomysł o- 
party  na motywach podhalańskich został wyko­
nany i jako wzór postawiony- daje mi a tu t w 
rękę i pozwala więcej stanowczo popierać styl 
podhalański.

Kończę na tych kilku uwagach, bo sądzę, że 
będę miał jeszcze niejednokrotnie możność po­
wrócić do tego tematu.

Czuję, że sprawa poruszona przezemnie spo 
tka  się z liczncmi zarzutami, ze posypią się na 
mnie gromy ze strony tych, k tó rzy  już dawno 
zawyrokowali -o zgonie idei stylu podhalańskie­
go. W acując stale w Zakopanem, w miejscowo­
ści, k tó ra  była kolebką stylu podhalańskiego, 
uważam za swój moralny obowiązek postawić 
tę sprawę publicznie na porządku dziennym.

Leopold Winnicki. 
Zakopane, w m arca 1915.
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iii m i .
Z p iątku na sobotę ogłoszono urzędowo roz­

porządzenie ministeryalne, regulujące ostate­
cznie konsumcyę chlcba. Podaliśmy je w dość 
szczególowcm streszczeniu Biura koresponden- 
cyjnego. Kulminuje to rozporządzenie Vf ozna­
czeniu maximum spożycia 200 gramów mąki, 
względnie 280 gramów chicha dziennie na gło­
wę, tuż (V zaprowadzeniu k a rt chlebowych. —• 
Rozporządzenie ministeryalne należy uważać 
za ramy, w' których obrębia każda polityczna 
władza krajowa ustali konsuw eyę wewnątrz 
swojego kraju. Norma spożycia musi być wszę­
dzie jednolita, natom iast wprowadzenie kart 
pozostawiono jest uznaniu w ładzy krajowej ■we­
dług potrzeb miejscowych. W  każdym  razie 
władze te muszą mieć zawsze na oku dwa cele: 
pilnować m iary w konsumeyi i njc dopuszczać 
do nieprawidłowego grom adzenia się zapasów 
u konsumentów. Może to się stać nietylko za- 
pomoeą k a rt chlebowych, ale n. p. tak , jak  w 
Tryeście, gdzie komisya aprow izacyjna roz­
dziela mąkę między piekarzy i stowarzyszenia 
konsumcyjne, u których się konsumenci zao­
patrują , kontrolując siebie wzajemnie. W K ra­
kowie, wbrew pierwotnym doniesieniom, mają 
być również k arty  chlebowe zaprowadzone.

Dzienniki wiedeńskie, kom entując rozpo­

rządzenie m inisteryalne, podnoszą, że karty  
chlebowe nie m ają znaczenia „przekazu", na 
k tó ry  koniecznie musi każdy dostać mąkę, czy 
chleb, ale są tylko „w ykazem ", służącym do 
urzędowej kontroli konsumeyi, a  właściciel 
karty  ma tylko prawo zakupu odnośnych ilo­
ści. K arty  zapewne nie będą ani imienne, ani 
numerowane; zaś zakazu przenoszenia ich z o- 
soby na osobę nie należy w ten sposób pojmo­
wać, jakoby każdy musiał sam osobiście cho­
dzić po chleb do piekarza. W łaściwa funkeya 
k arty  jest kontrolna, osobno komisyc m ają po­
równywać je z ilością przekazanych piekarzom 
przez rząd zapasów. Czynność ta  jest bardzo 
mozolna, gdyż u piekarzy nagromadzi się bar­
dzo wielka liczba odcinków z kart, zapewnie te­
dy zaprowadzone będzie tak, jak  w Berlinie, 
ważenie odcinków, a nie zliczanie. Pozostała 
po oderwaniu odcinków część k a rty  jest nieja­
ko talonem, upoważniającym do otrzymania 
nowej karty  na drugi tydzień.

Namiestnictwo dolno-austryackic już pierw­
sze dało przykład zastosowania rozporządze­
nia ramowego i natychm iast w niedzielę wyda­
ło wdasno rozporządzeuie, wyznaczające te r­
min wprowadzenia kart, chlebowych na 11 
kwietnia. P rzykład ten będzie zapewne wzo­
rem dla innych krajów'. K arta  dolno-austryac- 
ka  podzielona będzie na 28 rówmyeh odcin­
ków po 50 gramów mąki, względnie 70 g ra­
mów chleba. K arta  jest wr ten sposób sporzą­
dzona, że dzieli się na dwie nierówne części: 
pierwsza, m ająca 21 odcinków, jest niejako 
k artą  minimalną i nazywa się „zmniejszonym 
wykazem", druga, zaw ierająca resztę 7 odcin­
ków, jest „kartą  dodatkową". Na pierwszy 
tydzień każdy konsument w Dolnej Austryi 
dostanie tylko k artę  zmniejszoną, i równocze­
śnie musi ponownie zeznać fasyę co do ilości 
mąki, które ewentualnie posiada. Dopiero, gdy 
się pokaże, żc nie przekraczają one 2 kg-, na 
głowę rodziny, otrzyma już na pierwszy ty ­
dzień kartę dodatkową,  ̂a  potem na przyszły 
tydzień polną kartę. Inni, m ający obfitsze za­
pasy, będą poprzestawiali na „w ykazach 
zmniejszonych", a z własnych zapasów wolno 
im będzie spożywać tylko po 350 gramów m ą­
ki na osobę.

Równocześnie wydało dolno-austiyackie na­
miestnictwo drugie ważne rozporządzenie, 
wprowadzające chleb jednolity. W yrób bulek 
został zupełnie zakazany, chleb 'zaś należy wy­
piekać w formie bochenków okrągłych lub po­
dłużnych, -ważących najmniej 2S0 gramów, tj. 
tyle, ile ministerstwo oznaczyło jako maximum 
na jeden dzień. I w dalszych .punktach swego 
zarządzenia namiestnictwo wszędzie stosuje 
zgrabnie podzielność przez 4 1 7 .  Każdy chleb 
większy może ważyć 850, 420 gramów itd., za­
wsze o 70 gramów więcej, zaś chleb 2S0 gramo­

w y  ma być tak sporządzony, żeby się dał łatwo 
; podzielić na cztery .równe części po 70 gr. Cały 
j>cMeb minimalny« ma kosztować IG halerzy, 
ćw iartka 4 hal. Jcstto  znaczne podwyższenie 

1 ceny w porównaniu z ceną, jaka była z począt­
kiem miesiąca. W tedy chleb, ważący 95 deka 
do 1 kg., kosztował 4G hal., teraz tak i sam ko­
sztowałby 5G hal.

Przyznać należy, że namiestnictwo dolno- 
austryaokio, ustanaw iając taki łatwo podzielny 

]»clrleb wojenny?, miało pomysł doskonały. — 
j Wprowadziło su-rogat bułek, i zapobiegło z gó- 
: rv temu, czego się obawiali niektórzy fachowcy: 
że przez zniesienie bułek poprze się m arnotraw- 

jstwo mąki, gdyż chleb, jako masa większa, uie 
da się ta k  'równomiernie podzielić i kusi do 
:>nadkrąwywania«. Piekarze oczywiście nie są 

[ zadowoleni zc zniesienia bułek i podnoszą, że 
chociaż na  bochenku okrągłym  da się przez 

| krzyżyk na  wierzchu zaznaczyć przyszły po­
dział na ćwiartki, to  jednak piekaTz nic może 
zagwarantować, czy te ćwiartki po przekrojc- 

Iniu chleba będą równe, zaś przy formie podłu- 
rowatej taki podział będzie jeszcze trudniejszy.

Możnaby wprawdzie —  podnoszą piekarze — 
cztery ćwiartki po 70 gramów zlepiać razem, 
na siposób bulek wypiekanych na wsi, ale to 
zwiększyłoby koszta produkcyi. Piekarze prze­
widują również, że .pomocnicy piekarscy, zwła­
szcza roznosieiele pieczywa stracą zarobek, po­
nieważ oplata ich usług zdaje się nie jest u-
względnioną w cenie chleba, ustanowionej przez 
namiestnictwo.

Tyle co do ilościowej strony »cbleba wojen­
nego*::. A jakąż będzie jego jakość? Piekarze 
wiedeńscy są zmartwieni, gdyż nie mogą dogo 
dzić podniebieniu klientów. Od m agistratu do­
stają za każdym razem tylko jeden worek mącz- 
nej mieszaniki .pszenicznej i żytniej, a trzy wor­
ki mąki kukurudzianei. Chleb w tej proporcyi 
sporządzony jest plaski, nicwyrośnięly, skórka 
jest popękana, .miękisz kruszy się jak  pianek — 
tak  skarżą się Wiedeńczycy. Piekarze oświad­
czyli już i burmistrzowi i namiestnikowi, żc nie 
mogą z te j mąki upiec smacznego chleba. Na 
miestnik polecił im nauczyć się wypieku chleba 
kukuru-dziauego od kolegów tiycsteńskich, ale 
piekarze wiedeńscy odparli, że lepsze są nie rc 
ccpty tryesteńskie, lecz żołądki. Obecnie radzą 

; sobie piekarze wiedeńscy tak, że używ ają tyl- 
Iko do 50 pet. mąki kukurudzianej, — ilość do­
zwolona przez rząd, — ale przez to  znów mar­
nieją się niczużywano zapasy m ąki kukurudzia- 
nej, k tóra łatwo się psuje.

Wogóle wszyscy piekarze wiedeńscy ekspe­
rym entują teraz ustawicznie, urządzili nar/e t 
pewnego rodzaju konkurs na najsmaczniejsze 
pieczywo w .dozwolonych proporcyach mącz- 

jnych. W  p iątek  wieczór .sala posiedzeń w mini- 
jsterstw ie spraw  wewnętrznych w yglądała jak 
sklep piekarski. Naokoło leżały bochenki, mó- 

, wiono ty lko  o chlebie. kosztowano chleba. Od­
było się posiedzenie uczonych piekarzy i cu­
kierników, wzięli w niem także udział wysocy 

{urzędnicy m inisterstwa. Prof. Bernhart miał 
j wykład o tyrolskim chlebie z czystej mąki ku- 
'kurudzianej. Prelegent, k tó ry  właśnie wrócił z 
i Tyrolu, ze studyów nad tym chlebem, oświad- 
Iczyt, że nie nadaje się on zupełnie d la podnie­
bień i żołądków wiedeńskich, a palmę pier­
wszeństwa w konkursie piekarzy wiedeńskich 
przyznał cukiernikowi Ilosenbergerowi, za. wy­
rób chleba, z -trzech równych części mąki ku ­
kurudzianej, żytniej i ziemniaczanej. Może więc 
.wreszcie W iedeńczycy osiągną swój ideał '►wie­
deńskiego chleba wojennego?.

statków, naładowanych płodami krajowemi, so­
lą, owocami, zbożem, jarzynami, węglem k a­
miennym, wapnom, rybami, drzewem i t. p., u- 
noszą spokojno jej nurty do W arszaw y i do 
Gdańska. Już o dwie mile, z  gó ry  Mogilań- 
s lei ej, rozwija się powabny widok tego »przy­
jemnego? miasta. Czerwieniejące się dachówki 
(co się szczególniej pięknie przedstaw ia), tu ­
dzież czerniące (się wyniosłe i  liczne wieżo, 
blask kopuł kościelnych, mieszanina gmachów 
różnobarwnych i szanowne zaby tk i starożytno­
ści. wywierają na  podróżnym bardzo silne w ra­
żenie; to  wszystko oświecone jeszcze promie­
niami sl-ońca, zajmuje już naprzód umysł pod­
różnego swoją harmonią- Od strony  południo­
wo-wschodniej, w dalekiej głębi, wznoszę się, 
ukry te w  błękitach powietrznych, wysokie 
szczyty niebotycznych K arpat; wreszcie ziemia 
dosyć równa, ro-zszeTza sic n a  wzór pięknego 
kobierca natury .

Gdy z teraźniejszości rzucimy .ok iem  na 
przeszłość, przekonamy się, że K raków  od sa­
mego założenia byl w biegu czasów »zawsze 
wielce znakomitym?. Nie był on nigdy pośled- 
niem m iastem  Polski, owszem niegdyś byl sto­
licą królestw a; a gdy później "Warszawa, nagle 
zakwitnąwszy, odebrała mu to  pierwszeństwo, 
został' przecież zawsze miastem koronaeyi k ró ­
lów; tam  chowano były  klejnoty królewskie, 
tam najpierwsze założyły Muzy swoje siedlisko. 
Zmiany najnowszego czasu utw orzyły z niego 
małą Rzeczpospolitą, która^ teraz na widowni 
politycznej, jako wolne, ściśle neutralne mia­
sto handlowe figuruje. Początek wzięło to  mia­
sto w; roku 700 pp narodzeniu Chrystusa, a

Klaudyusz Ptolomcusz, geograf drugiego wie­
ku, znal toż samo miasto europejskiej Sarma- 
cyi pod nazwiskiem Karodunum, około k tóre­
go obozowała horda Protyzyauczyków. Nazwi­
sko jego pochodzić ma od księcia K rakusa, k tó­
ry  je zakładał, lub też przynajmniej pomnożył. 
W dowód starożytności stoją po dziś dzień je­
szcze dwie pamiątki: są to dw a wysokie pagór­
ki, o  k tórych  tradycya rozmaitych bajecznych 
powieści nie szczędziła; jeden wznosi się na t. 
zw. Krzemionkach i przypomina królow ę W an­
dę, drugi znajduje się w Mogile. (Tu autor po­
pełnia błąd. Kopiec K rakusa znajduje się na 
Krzemionkach, a  mogiła W andy w miejscowo­
ści Mogiłą zwanej.)

Złoty wiek K rakow a nastał bezsprzecznie w 
owych czasach, kiedy nastali królowie, gdzie 
zbytek dworu sprowadził pomyślność do jego 
murów... Teraz pod zasłoną opiekuńczej tarczy 
wiclkomyślnych monarchów pomyślność je­
go odradzać się ma znowu na łonie pokoju. 
S tan K rakowa nie był nigdy tak  korzystny, jak 
pod panowaniem A ustryaków —  słowa podróż­
nika —  Niemca, Panuje tu  ruch i życie; na­
pływ  ludzi wielki, a  przy tem piękny porządek, 
dobry humor i gościnność, tak, iż Niemcy sa­
mi z wdzięcznem uczuciem wspominają dni 
owe, k tóre przepędzali w tem mieście z nie- 
przerwanem ukontentowaniem, wśród przy­
jemnej zabawy. Handel i profesye kwitnęły 
najpiękniej, a ‘naw et i kunszta łączyły się z 
niemi. To wszystko przybrało całkiem inną po­
stać od czasu, gdy Księstwo W arszawskie 
wskrzesiło pamięć istnienia K rólestw a Polskie­
go. Nadzieja odzyskania niepodległości zajęła

2’naszej emigraoyi.
(Infonnacye »Nowej Reform yc.)

Wiedeń, 28 marca.
W ostatnim numerze wydawanego w Wiedniu 

przez N. K. N. tygodnika „Polen" zamieszczo-’ 
no opartą na danych urzędowych s t a t y s t y -  
kę u c h o d ź c ó w  z G a l i c y i ,  podług k tó ­
rej liczba ich dochodzi od 450 do 500 tysięcy. 
Z tej liczby jest 250.000 P o 1 a k  ó w, 220.000 
ż y d ó w  i 30.000 R u s i n ó w. Uchodźcy ci są 
tak  rozmieszczeni w poszczególnych miastach 
i k ra jach  austryaoldch: w W i e d n i u l  GO. 000 
ludzi, w pozostałej A u s l r y i D o 1 n e j 25.000, 
w A u s t  r  v i G ó r n e j  22.000, na Ś l ą s k u
5.000, w -IS o 1 n o g  r o d z i e 3.000, w T y r o l u
2.000. w C z e c h a c h  115.000, na M o r a- 
w a c h  35.000, w S t y  r y i 30.000, w K a r y  n- 
t y  i 10.000. w K r a i n i e  4.000. Pozostałych 
kilkanaście tysięcy uchodźców znajduje -się roz­
prószonych po W ę g r z e c h  i k ra jach  korony 
węgierskiej, a ścisłej ich statystyki ustalić nie 
można.

W Czechach z w ykazanej liczby 115.000 u- 
chodźców, jest 57.000 żydów, 58.000 Polaków 
i przeszło 4.000 Rusinów. Polacy zamieszkali 
głównie w okręgach przez Czechów zaludnio­
nych. w środkowych i południowych Czechach, 
żydzi w niemieckich okręgach na północnym 
zachodzie Czech i w Pradze. Polaków w Pradze

wiele umysłów, duch narodu jednoczył się n*% 
polu bitwy, a synowie ojczyzny'- garnęli się pod 
wojenno o-rly. Chwila _ rozstrzygająca zdawała 
się być blizką, n ik t nie przeczuwał zawodu, a 
usiłowania wszystkich flążyly do jednego ce­
lu. do narodowości. W ówczas nie było żadnej 
większej chw ały nad poświęcenie siebie same­
go. Przy takiem  usposobieniu ducha narodu 
duch handlu po miastach rzadko kiedy rachuby 
swoje znajduje; całe życie bierze inny kieru­
nek; nikną bogactw a, czynność zwraca się w 
inna stronę, a  ludność przechodzi z miasta da 
obozu. Te wszystkie skutki dały się odczuć w 
Krakowie.

W czasie bytności naszej wydawał się nam 
Kraków  prawic jak  obumarły; na całej prze­
strzeni od Podgórza do rynku spotkaliśmy le­
dwie stu ludzi. Taki to jest skutek, że kiedy, 
jarm arków nie bywa. miasta przybierają po­
stać miasteczek. Nic jedno przy pisać^ można 
samemu politycznemu położeniu, nie jedno mo­
że nowości i nieprzyzwyczajeniu się do niej. — 
Kraków jest teraz odosobniony od reszty ‘ PoR  
ski: między innemi wstrzymują także napływ 
ludu nieprzyjemności i trudności, doznawana 
na granicy. Handel nie może jeszcze zupełnia 
odżyć. Przez pobyt możnych panów Kraków, 
byt dawniej bogatszy7, wpływały ogromno su< 
my- do m iasta, teraz panowie mieszkają w do­
brach swoich lub w yjeżdżają do innych miast, 
a  stąd  niejeden dom (w mieście) stoi pusty, : 
naw et się wali. (Dok. nast.).

Dr. Franciszek Gawelek.



jest 10.000, żydów 12.000. Podług zawodów o- 
koło połow y uchodźców, zwłaszcza Polaków, ęą 
to  urzędnicy, ludzie wolnych zawodów i rze­
mieślnicy; wśród żydów przew aża małomiejski 
p ro le ta ryat, bez określonego zajęcia i bez fachu.

Grac, w marcu.
W  dniu  21 b. m. przybyło tu  200 wychodź­

ców galicyjskich ze Styryi górnej, gdzie byli 
umieszczeni w barakach; nowem miejscem ich 
zam ieszkania są baraki koncentracyjne w Wa- 
g na  koło  Lńbnicy. Przetransportow ano dalej 
70 wychodców galicyjskich z Thalerhof do bs 
raków  koncentracyjnych w Wolf ab erg w Ka- 
ryn ty i. W nocy z 18 na 19 b. m. przetranspor­
tow ano 300 wychodźców wojennych z Galicyi, 
z baraków  wychodźczych w Libnicy do 
Gmiind w Austryi dolnej.

Praga, 28 marea.
Z inicyatywy tutejszego Komitetu dla wy­

chodźców galicyjskich ma się odbyć w drugiej 
połowie kwietnia w Pradze w sali Smetanovej 
Obecnego domu (Praśna brana) w Pradze re p re ­
zentacyjny wieczór pieśni polskiej*, którego zada­
niem będzie zapoznanie szerszych kręgów publicz­
ności czeskiej z naszą rodzinną pieśnią koncerto­
wą, salonową i ludową. Kierownictwo projektowa­
nego wieczoru pozyskało już współudział najwy­
bitniejszych polskich sil operowych, przebywają­
cych obecnie w Pradze, oraz polskiego chóru mę­
skiego, i obecnie prowadzi rokowania z czeską 
Filharmonią w Pradze i z pewną wybitną artystką 
pianistką. Ostatecznemu jednak zrealizowaniu pro­
jektowanej myśli stoi na przeszkodzie jedynie 
brak chóru mięszanego, któremu przypadnie lwia 
część w wykonaniu programu. Kierownictwo ape­
luje tedy najgoręcej do wszystkich amatorów-śpie- 
waków, tak pań, jak i panów, aby zechcieli zgło­
sić bezzwłocznie swój udział w chórze i w ten spo­
sób przyczynić się do urzeczywistnienia tego 
pięknego zamysłu. Zgłoszenia przyjmuje i wszel­
kich informacyj udziela p. Kazimierz Gbertner w 
lokalu „Polskich zebrań towarzyskich" u „Zlatć 
husy“ codziennie od godziny 11—12yz przed po­
łudniem i od 5—7 wieczorem.

Ewakuacya Krakowa.
Dzisiaj, jak  wiadomo, zgłaszają swoje a rku­

sze' w dalszym ciągu osoby, należące do kate- 
goryi czwartej. Ruch w dniu dzisiejszym zna­
cznie osłabł i n a  korytarzach nie ma takich 
tłumów jak  wczoraj. Widocznie ludność sądzi­
ła, że k to  prędzej się zgłosi, ten łatw iej uzyska 
zezwolenie n a  pozostanie w twierdzy. Tymcza­
sem zasada prawna: prior tempore, potior iure, 
tutaj me istnieje, o  pozostaniu w twierdzy roz­
strzygają inno w arunki. Biuro wojsko wo-poli- 
«yjne odrzucać będzie arkusze zgłoszeń nie tyl- 
KO osoo kategoryi czw artej, nie odpowiadające 
wymaganym warunkom, ale także i osób innych 
kategory j w rownej mierze. W  sprawie urzęd­
ników  w  twierdzy zbytecznych, panuje przeko­
nanie, ze m ogą om z miasta wyjechać, mając 
zapewnione s ta łe  pobory pensyjQe, i łatwiej jest 
im utrzym ać się n a  obczyźnie, aniżeli ludności 
uboższej, żyjącej z p racy  rąk  w Krakowie.

Rozm iary ewakuacyi zależne są od rezulta­
tów  podróży prezydenta D ra Lea i wiceprezy­
denta Dra Nowaka, k tórzy w yjechali do W ie­
dnia celem w ykołatania od rządu dalszych więk­
szych zapasów mąki H4. Jc ie li uda się .piezy- 
nym ti ifca-sta zdobyć zapasy  większe, ewentual­
na ew akuacya będzie mniejsza. Prezyayum  mia­
sta dąży wszystkiemi silami do  tego, nby zgro­
madzić zapasy najliczniejseze i w  ten sposób 
zmniejszyć rozmiary ewakuacyi.

Panuje przekonanie, że w Tazie potrzeby o- 
koło 20.000 ludzi wyjedzie dobrowolnie z K ra­
kowa. Bardzo wiele osób zgłasza akusze wpi­
sowe tylko dlatego, ażeby pozostać w twierdzy 
tak  długo, jak  długo tylko będzie można. Są 
też już obecnie wypadki, iż osoby, te  odbierają z 
miejskiej K asy Oszczędności złożone tam taksy, 
wyznaczone im przez biuro ewakuacyjne, ma­
jąc stanów,czy zamiar wyjechać. Cały szereg ro­
dzin żydowskich już teraz wyjechało. Na dwor- 
eu kolejowym od kilku dn i ożywił się znaeznie 
ruch osobowy, zwłaszcza z powodu wyjazdu 
licznych rodzin z twierdzy.

Komitet dla ewakuacyi, w ybrany z łona R a­
dy prayboeznej, odbył wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem wiceprezydenta miasta Dr E r­
nesta Bandrowskiego.

W posiedzeniu brali udział członkowie komi­
tetu  ks. Dr Caputa, Godzicki, Halski, Dr Lau- 
er i Pająk  oraz zaproszeni radcy miejscy Dr 
Friihling- i Kosobucki. Jak o  delegaci miasta 
Podgórza byli obecni burm istrz Maryewski i 
radca inżynier Kolie, tudzież delega t R ady po­
wiatowej krakowskiej jej prezes D r Stefan 
Skrzyński.

Imieniem m agistratu krakowskiego brali u- 
dzial w posiedzeniu fizyk miejski Dr Janiszew- j 

.sk i, radcy m agistratu Groele, Kubalski, Dr Si­
korski i sekretarz m agistratu  Dr Wydro. Pro­
tokół prowadził inżynier Niżyński.

Na posiedzeniu powzięto następujące nchwa- 
ły:

I. W ybrany z łona Rady przybocznej Komi­
te t dla ewakuacyi będzie wspólny dla m iasta 
Krakowa, Podgórza i okręgu gmin wiejskich 
powiatu krakow skiego i podgórskiego, leżących 
w obrębie twierdzy. Do kom itetu tego, w skład 
którego wchodzą >prezydyum m iasta Krakowa 
oraz 5 członków Rady przybocznej, należeć m a, 
jeszcze dwóyh delegatów m iasta Podgórza i u-1 
-rzędnik m agistratu podgórskiego, oraz delegaci j 
obu R ad powiatowych’ krakow skiej i wieli­
ckiej.

II. Zatwierdza się organizacyę biura ew akua­
cyjnego, w którem :

1) Oddział d la  przygotow ania miejsc dla wy­
chodźców oraz organizacyę wychodźtwa powie­
rzono radey m agistratu Kubsłskiemu,

2) Oddział dla stwierdzenia rozmiarów i roz­
mieszczenia obecnej ewakuacyi oraz zbadania 
istniejących kom itetów  i organizacyj opiekują­
cych się wychodźcami, tudzież nawiązanie sto­
sunków z powyższymi kom itetam i, jakoteż z o- 
sobami prywatneini celem uzyskania ich współ­
działania dla wychodźtwa krakowskiego, po­
wierzono radcy m agistratu Groelemu,

3) Oddział opieki sanitarnej powierzono fizy­
kowi miejskiemu Dr Janiszewskiemu,

 ̂4) Odział opieki prawnej i przygotowanie le- 
gitym acyj dla wychodźców powierzono sekreta­
rzowi m agistratu Dr Wydro.

Pośredniczenio między powyższymi oddzia-

iami oraz dostarczanie im sił potrzebnych po­
wierzono radcy  m agistratu Dr Sikorskiemu.

HI. P ro jek tu je się w  razie zarządzenia ewa­
kuacyi wysłanie deputacyi gminnej do miasta 
Pragi i Wydziału krajowego czeskiego celem 
przygotow ania ewakuacyi. Deputacya uda się 
również do znaczniejszych m iast czeskich i 
zwiedzi kolonię barakow ą w Choceniu.

Pismo przygotowujące ewentualny przyjazd 
deputacyi do zarządu m iasta Pragi ma być wy­
słane zaTaz.

Ponadto ma być bezzwłocznie wysiany tele­
gram  do członków piezydyum  m iasta, bawią­
cych w W iedniu, prezydenta D r Leo i I. zastęp­
cy prezydenta m iasta Dr Ju liana Nowaka o in- 
terwencyę u władz w  następujących kwe- 
styach:

1) Rząd zapewni, że ludność miasta Krakowa 
ma być ewakuowaną do wsi i  miast, a nie do 
baraków i że nie będzie traktow aną jak  arc- 
sztanci,

2) M agistrat będzie mógł wydawać dla lud­
ności ewakuowanej karty legitymacyjne z ró- 
wnoczesnem oznaczeniem miejsca ewakuacyi i
poświadczeniem ubóstwa dla zasiłku rządowe­
go;

3) Wobec istniejącej drożyzny podnieść nale­
ży zasiłek rządowy dla ewakuowanych, nie po­
siadających środów,

4) W yjednać u rządu znaczniejszą subwencyę 
na zasiłki dla osób ewakuowanych,

5) Zarządzić zorganizowanie w Wiedniu z 
członków naszej Rady komisyi opiekującej się 
wychodźtwem wobec władz rząd o wy cli i krajo­
wych.

IV. W razie znaczniejszej ewakuacyi wskaza­
ne jest utworzenie w Pradze centrainej repre­
zen tacji gminnej dla opieki nad wychodźtwem 
z twierdzy krakowskiej, w skład której wcho­
dzić mają: ofieyalny i przez władzę zatwierdzo 
ny reprezentant gminy m iasta Krakowa, rada 
przyboczna złożona z zaproszonych a poza gra­
nicami kra ju  bawiących członków Rady m iasta 
Krakowa, delegata R ady m iasta Krakow a i de­
legata Rad powiatowych krakow skiej i ew. wie­
lickiej, tudzież z biura przydzielonymi urzędni­
kami, którzyby prowadzili oddziały: 1) opieki 
hum anitarnej i sanitarnej, 2) oddział opieki pra­
wnej, 3) oddział pośrednictw a pracy, 4) oddział 
kasowo-rach unkowy.

V. W ważniejszych miejscach, w których roz­
mieszczoną zostanie ludność twierdzy knurow­
skiej m ają być ustanowieni stali opiekunowie 
ludności, jako  o ficja ln i reprezentanci gminy 
wybrani z grona radców miejskich lub jako mę­
żowie zaufania, którym by do pomocy w razie 
.potrzeby był dodany urzędnik.

VI. Należy opracować płan wychodźtwa tak, 
aby z  każdą partyą wyjechała inteligeneya, 
k ioraby  kierow ała organizacyą party i i była 
rzecznikiem jej potrzeb.

n o w a  r  e  f  o  k  r A

wam się do bowiązku udzielenia mu rady: by w 
przyszłości sprzedawał postronki o 62% taniej, a 
natomiast dodawał 80% — dokładki. X V.

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.

Administraeya „N. Reformy".

W torek, 30 k fa ica  1915.

„Dokładka" 
czyłi humor „maksymalny".

I  znów na ulicach miasta ukazały się plakaty 
■■obwieszczające wszem wobec nową taryfę maksy­
malną. Plakaty te napawają nas radością: świad­
czą, iż magistrat dba i o kupców, by wyszli na 
swoje, i o publłcanoćC, by \mik.n<psx wyaysku, i o 
wszystkich nas w czambuł, byśmy nie popadli w 
melancholię, lecz niekiedy pośmiali się serdecznie. 
W plakatach tych tkwi bowiem humor cichy, spo­
kojny, leez iście ^maksymalny*!

Przyzna to każdy, kto kupuje w Krakowie mi­
so, zwłaszcza przeczytawszy, żo przekroczenia ta­
ryfy śdgane będą karami srogiemu Ja  uśmiałem 
się zdrowo. Świeżo bowiem poleciłem służącej ku­
pić 10 kg. biodrówki. Przyniosła mi uroczyście 
kawał mięsa, a na rtiem ułożone na krzyż dwa 
piszczele ogromne, piszczele z jakiegoś nieznanego 
mi bliżej zwierza-potwora (zapewne ssącego), pisz­
czele takie, jakie ongi zawieszano na łańcuchach 
u wrót katedralnych: dziś mnie przyniesiono je 
od p. rzeżnika w darze, ułożone na kawale mięsa, 
jak na czerwonej poduszce aksamitnej. — Podczas 
gdy popadłem w zadumę, gdzie żyć mógł mamut, 
czy iehtiosaurus, którego relikwie otrzymałem, żo­
na (dusza pozioma!), zważywszy mięso i piszczele, 
zawołała:

— Sześć kg’, mięsa (z kościami), a oprócz tego 
4 kg. kość bez mięsa! 1 mam za 10 kg. płacić ce­
nę maskyniałną, jak za mięso lite!

Służąca jęła tłumaczyć, że to jest „dokładka", 
że inaczej me sprzedają, że próżno prosiła, prote­
stowała, nawet wyrażała życzenie: „żeby wam ta 
ka kość w gardle stanęła"! Uspokojono ją jeno, iż 
to niemożliwe, gdyż się nie -zmieści ani w gardle 
wilczem. To jest „dokładka" i kwita!

Wobecc gniewu żony by te piszczele nie sta­
ły się w małżeństwie kością niezgody, sam posze­
dłem do jatki z zażaleniom. Pani rz iniczka u- 
przejma i pulchna, pouczyła mię grzecznie, że „do­
kładka" jest instytucją, nicpodlegającą żadnej ta­
ryfie ani normie, że jej wielkość oznacza rzeźnik 
samodzielnie, ostatecznie i jednostronnie, a komu 
cię to nie podoba, niech nie bierze!

Chcąc rzecz wyjaśnić źródłowo, udałom się do 
męża, we wszelkich taryfach liczonego zawodo­
wo. Dr. Mądrypac (tak zwie się człek nieglupi), 
wysłuchawszy mię, oznajmił:

— Pouczenie rzeźniczki zaszczyt jej przynosi swą 
rzeczowością bezstronną. Tak jest, panie. Magi­
strat dotyla jest przekonany o szlachetności, bez­
interesowności i obywatelskich uczuciach rzeźni- 
ków, że nie chce uwłaczać im ograniczeniami ża­
dnemu Zmuszony i ich towar umieszczać w tary­
fie, magistrat równocześnie chroni ich od jej 
wpływu niekorzystnego, tolerując „dokładkę", i 
pozostawiając jej wielkość uznaniu i poczuciu fi­
lantropijnemu rzeźników. Mogą więc, zamiast mię­
sa „pierwszej jakości", sprzedawać po jego eenie 
kości w ilości dowolnej. Nie dzieje im się krzywda, 
bo kości są tanie (zwłaszcza końskio obecnie, 
gdyż przypuszczenie pańskie, że są to kości ichtio- 
saura, jest -— pan wybaczy — niesmacznie prze­
sadne). Nic dzieje się toż krzywda kupującym, 
gdyż nikt jeszcze tych kości nie obgryza je czyli 
nie „gloda" (jak mawiał Kocbowski). Wysokość 
„dokładki" podlega jednemu tyłko ograniczeniu 
(i to bez najmniejszej winy magistratu): iż przekra­
czać nie może 100 % całości towaru!

Wyszedłszy od dr Mądrypana, nie oparłem się 
pokusie poprawienia humoru odczytaniem po- 
wtórnem najnowszego wydania taryfy maksymal­
nej. Obok, oko moje padło na plakat inny, obwie­
szczający zamknięcie i opieczętowanie sklepu p. 
Szaji Uszera Lessera za sprzedanie metra postron­
ka za 23 halerze, czyli o 62% za drogo. Składając 
niniejszem WP. Szaji wyrazy współczucia, poczu-

. .  K R O N I K A .
Kraków, 30 marca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. ,

Powrotna fała zimy. Tegoroczna aura wiosenna 
przedziwne niesie niespodzianki. Po łagodnej zi­
mie mieliśmy już w lutym pogodne i cieple dni, 
zwiastujące przełom zimy i zbliżanie się wiosny. 
Niestety, nastały po nich ponowne opady śnieżne 
z zadymkami, następnie odwilż i slota. Marzec 
w pierwszej połowie przyniósł nam znowu ciepłe 
tchnienia wiosny, które zapowiadały trwale już jej 
panowanie. I tym razem jednak nadzieje okazały 
się zwodnicze, a pogoda w dalszym rozwoju była 
kapryśną i przysłowiowo marcową. Obecnie, gdy 
tu i owdzie drzewa zaczynały już wypuszczać pier­
wsze pąki, mamy powrotną falę zimy. Po nocy 
z lekkim opadem śniegu mamy <jJ? rano mróz, któ­
ry dochodził 2° i dopiero około południa ustąpił.

Miejmy nadzieję, że to już ostatnie wysiłki pa­
miętnej tegorocznej zimy, po której musi nam za­
jaśnieć wreszcie złote słońce nadziei nietylko na po­
lach, ale i w duszach.

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
składa tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie 
paniom br. Clossmanowej, llili Kamińskiej, Aleks. 
Szafrańskiej i Bobkowskiej, oraz panom Gawli­
kowskiemu, prof. Reissowi i prof. Walewskiemu 
za urządzenie popołudnia muzycznego dnia 25 b. 
m. na cele najbiedniejszych ewakuowanych.

Wykłady wojenne. Z cyklu „wykładów wojen­
nych", urządzanych w sali. Stowarzyszenia techni­
ków, odhył się wczoraj odczyt prof. dra Kutrzeby 
na temat „Sprawa polska w Austryi w XVIII. i 
XIX. wieku: wyodrębnienie Galicyi".

W świetnym skrócie, niezmiernie treściwym i 
wyczerpującym, przedstawił prelegent, pokrótce 
dzieje stosunku Galicyi, jako jednostki państwo­
wo-społecznej o wyraźnie zarysowanej fizyogno- 
mii własnej, do Austryi, nieustanne dążenie kraju 
do wyodrębnienia i przeszkody, jakie dążenie to 
na swej drodze spotykało, oraz różne fazy tego 
wyodrębnienia. Po raz pierwszy dążenia autono­
miczne galicyjskie zaznaczyły się już w „Charta 
Leopoldina", będącej echem nowych prądów w 
Polsce, których wyrazem była konstytucja majo­
wa. Narodzona, jako rezultat memoryalu części 
szlachty galicyjskiej w roku 1790, „charta", zawie­
rająca dość obszerny program swobód, została 
zresztą wkrótce bardzo gruntownie zapomniana. 
Po ruchach jednak wolnościowych kwestya kon- 
stytucyi, a wraz z nią także dążeń autonomicz­
nych Galicyi i praw narodowościowych Polaków 
w Austryi, odżyła i znalazła silny wyraz w t. zw. 
dyplomie październik owym Cotucliowskiego roku
1860. Przytłumi) go Scblperling i późniejsze wy­
padki do r. 1867, kiedy źa.sady jego odżyły w i. 
zw. grudniowej konstytucji. W tej już uprawnie­
nia narodowe Polaków znalazły dość szerokie u-

zględnienie; zasady w niej wyrażone, rozszerza­
ne przez praktykę wbrew przeszkodom, stawia­
nym przez czynniki centralistyczne, stanowią do 
dzisiaj podstawę naszych zdobyczy narodowych, 
w kierunku, wyrażonym przez „rezolucję galicyj­
ską" Sejmu z roku 1868, zawierającą krytykę 
konstytucji z punktu widzenia praw Galicyi i Po­
laków. Oportunistyczna praktyka życia parlamen­
tarnego, po zniesieniu wybierania posłów do par­
lamentu przez Sejmy, pozwalająca na czynienie 
pewnych cennych zresztą, ale powolnych i niezbyt 
rozległych zdobyczy, zepchnęła nas z drogi walki 
•zasadniczej o postulaty nasze w kierunku wyodrę­
bnienia Galicyi, zarysowanem w tej „rezolucji ga­
licyjskiej". Ale teraz, w chwili kiedy stoimy w 
przededniu nowych perspektyw i możliwości roz­
woju, należy sobie te zasady przypomnieć, albo­
wiem to, co przyjść ma, musi wyrosnąć z tego, co j  

było i historya nie przestała być jedną 7. mistrzyń 
życia.

Słuchacze podziękowali prelegentowi szczerym 
oklaskiem.

Z teatru ludowego. Dziś po raz czwarty daną 
będzie „Pani Walewska i Napoleon", sztuka w 5 
akta cli J. Nikorowicza, którą publiczność przyjęła 
bardzo gorąco.

Reżyserya opery polskiej w Wiedniu zawiada­
mia, że próby chórowe i baletowe z opery »Hal­
ka* odbywają się obecnie w sali teatalncj »Czeskie- 
go Domu* (Floischmarkt 24). Próby chóru żeń­
skiego odbywają się we wtorki, czwartki i soboty 
o godz. 4 po poi., próby chóru męskiego codzien­
nie o godz. 11 rano i o 5 po popł. Do chóru mę­
skiego — na zaproszenie artystów polskich — zgło­
siła się cała j-Lutnia* wiedeńska, co daje gwaran­
cję  inteligentnego traktowania chórowych party] 
w »Halce«.

Ożywienie w Czerniowcacli. Z Wiednia donoszą, 
że przyszły tam pierwsze numery »Ozeniowibzer 
Allg. Ztg.«, która po wypędzeniu Rosyan zaczęła 
na nowo wychodzić. Zawierają one krótkie spra­
wozdania z walk, toczących się w pobliżu Czernio- 
wiec, a zresztą ofieyalne telegramy. Z inseratów, 
zamieszczonych w tych numerach wynika, że nie­
które sklepy znowu zostały otwarte. Pewna restau­
rac ja  ogłasza, że daje obiady wojenne: zupa, mię­
so wolowe i pieczeń z jarzyną, chleb i szklanka pi­
wa. Rozem kosztuje to 1 koronę, z czego wno­
sić można, że w C zer mówcach niema wielkiej dro­
żyzny. Wśród drobnych wiadomości znajduje się 
także, że, zaopatrzenie Gzerniowiec w wodę jest 
utrudnione: wodę czerpie się ze studni łub rozwozi 
się ją w pewnych godzinach wielkie mi beczkami.

Zmarli. .
Zygmunt C z a c z k a, towarzysz sztuki tituKar- 

skiej, umarł wczoraj w Krakowie, w 48 r. życia. 
Zmarły pracował w kilku drukarniach krakow­
skich, między innemi w drukarni Literackiej i przez 
szereg lat zasiadał w radzie nadzorczej drukarni 
Związkowej. Dla zalet swego charakteru, cieszył 
się wśród kolegów i znajomych ogółną sympatyą. 
Pogrzeb odbędzie we środę dnia 31 b. m, o godz. 3 
po poi z domu przedpognebowego.

Z  ^ F a j s i .
Z ostatnich listów lwowskich. W ostatnich 

dniach korespondencja między Lwowem a Wie­
dniem nieco się ożywiła i prawie codziennie drogą 
na neutralne państwa dochodzą listy. Oto garść
szczegółów:

. Przemysłowiec naftowy Oskar Rosner pisze w li­
ście do rabina dr Cara, że sądowym kuratorem ka­
mienicy jego przy ul. Sykstuskiej został dr Natan 
Korkes i że kuratorya takie wyrabia adw. dr II. Ra- 
bner. W tym samym liście donosi piszący, że 
brat jego, znany dostawca wojskowy Ignacy Ro­
sner-, pozostaje w więzieniu od dnia 21 grudnia i 
nie może go za żadną eenę wydostać.

Jedna 'ze służących pisze do bawiących w Wie­
dniu służbodaweów: »Wieści rozpowszechniane, ja­
koby u nas było źle, są nieprawdziwe. Owszem, 
cukiernie przy ulicy Batorego, Jachowicza i Kazi­
mierzowskiej (czytaj: kryminał, areszta policyjne 
i areszta sąd<u powiatowego) przepełnione są lep­
szą i gorszą publicznością*.

W liście do jednego z bawiących w Wiedniu ra­
dnych lwowskich, piszą: »Jesteśmy jednymi z tych 
niewielu, którzy, jak dotychczas, nie mają szko­
dy. My żyjemy już tylko nerwami, żyjemy z dnia 
na dzień, wieczorem bilard w »A-venue«, a najwię­
ksza atrakeya to podwieczorek w »głodnej« herba­
ciarni w Kole literacko-artystycznem*.

W innym liście donoszą o śmierci aptekarza Ło­
patyńskiego.

Ze stosunków we Lwowie. Jeden z korespon­
dentów zagranicznych, przydzielony do głównego 
sztabu rosyjskiego, pisze o Lwowie:

Gdy armia austryacka. wycofała się ze Lwowa, 
pozostało w szpitalach lwowskich bardzo dużo le­
karzy i pielęgniarzy austryackich, nio chcących, 
czy nie mogących opuścić swoich chorych i ran­
nych. Lekarze ci chodzili sobie i chodzą do dziś 
swobodnie po ulicy, nikt ich nie zaczepiał. Doszło 
do tego, że wszędzie, gdziekolwiek się ruszyć, spo­
tyka się obok mundurów rosyjskich, mundury au- 
stTyackie.

Fotografowie miejscowi, ludzie niezaprzeczenie 
bezpartyjni, powystawiali obok fotografij swoich 
dawnych klientów: huzarów węgierskich o naje­
żonych wąsach, podobizny swojej nowej klienteli: 
kozaków o czupurnie uczesanych włosach.

Mogłem się przekonać — pisze dalej ów kore- 
spodent — będąc zaproszony pewnego dnia przez 
hr. Bobrinskiego, nowego gubernatora Galicyi, w 
jego pałacu, co to znaczy zajmować posiadłości

swoich wrogów. 1 an Bobrinskij rozsiadpjo się wtfi 
godnie po fotelach i. kanapach, bawi się widokiem 
przepięknych obrazów, rozgląda się po zbiorach, 
które pozostają tu nienaruszone.

Lwowianie w Przemyślu. Z urzędników policyj­
nych pozostali w Przemyślu komisarze dr Pio-' 
trowski, dr Więckowski i Falkiewicz. Pozostali 
tam także lekarz dr Hugo Dattner i prokurzysta 
lwowskiej filii Zakładu kredytowego porucznik 
Weiss. ,

„Galicyjskie starożytności". „Kijewlanin" pisze’ 
„IV ostatnich czasach pojawiły się W dość znacz 
nej ilości zabytki galicyjskich starożytności, „ku­
pione"... w Galicyi. Znajdują się tam obrazy, pi­
sma i kilimy. Będą czynione usilne starania, aby 
jaknajwięccj takich starożytności zebrać i umie­
ścić w kijowskiem miejskim muzeum". Nie tru- 

no się domyślić, w jaki sposób owe „starożytno- 
-ści" zostały w Galicyi „wykupione".

Z Rzeszowa. sWied. Kury er Polski* donosi: Od 
chwili zajęcia Rzeszowa przez wojska moskiew­
skie, a więc od przeszło czterech miesięcy nic było 
stamtąd żadnych zupełnie wieści. Obecnie od je­
dnego z czytelników naszych nadszedł list z Rze­
szowa, daleką drogą okrężną via Wiochy. Wska­
zywałoby to na to, że w Rzeszowie funkeyonują 
już poczty rosyjskie. Szedł on równy miesiąc (od 
23/11. do 24/111.). Z bardzo Szczuplej i ostrożnej 
treści listu można się wiele jednak domyślać, czy­
tając między wierszami. W Rzeszowie panuje o 
obecnie ^względny* spokój. Zdaje się, że Rosya- 
nie musieli niszczyć i rabować, gdyż aiutor listu 
donosi, że są zdrowi, ale ^porządnie zrujnowani*. 
Wielka bieda panuje pomiędzy miejscową inteli- 
gencyą, która nie zdążyła wyjechać; z biedy chwy­
tają się ludziska różnych zajęć, byle tylko wyżyć 
Autor listu na przykład donosi, »że został teraz 
piekarzem i wypieka chleb dla wojska*. Codzien­
nie słychać huk armat naokoło Rzeszowa, już to 
od strony Przemyśla, już to od Karpat. Żywno­
ści jest dosyć, gdyż dowóz tejże z głębi Rosyi jest 
dobrze zorganizowany i systematyczny, wskutek 
czego drożyzna nie daje się we znaki. >Mimo cięż­
kich chwil jednak — pisze dalej autor listu — je­
steśmy wszyscy dohrej myśli i pełni nadziei lep­
szych czasów.*

Z kraktw tklige obserwittryum . — D aia 2« Barę*
termerjmtr Icezcdt od — 1*7 do -+• T l  C.; kararo tr 
wahat «ię.

Dnia BO n tr e a  o godzinie 7 rano itan  
mm, tera o a a trn  +  1-7 C; wiatr: w itk o in i.

' l a i k a  o  G r o n i e c .
“V

» Times* donosi z Petersburga-
Zacięte ataki rosyjskie wzdluz wschodnio 

pruskiej granicy były następstwem  tego, że ro­
syjskie kierownictwo wojny postanowiło wy­
wrzeć nacisk na niemiecką linię łącznikową, 
aby dać odsiecz oblężonej przez Niemców twier­
dzy Osowiec.

2 a i  w o p p i i  nad H a  i M m .
j>Secolo« donosi z  Petersburga:
Opera-cye w o je n n e  nad  p raw ym  b rzeg iem

Narwi i Bobra zostały .przerwani! wskutek wiel­
kich śniegów. — W  okolicach Augustowa, 
Ciechanowa rzeki wystąpiły z brzegów, tak  
że w ciągu tygodnia k ra j ten  zamienił się w 
głębokie bagno. W szelki .przemarsz jest niemo­
żliwy. Cała ziemia między Myszyńcem a Kolnem 
jest jednem wielkiem jeziorem. Z tych przy­
czyn panuje chwilowo spokój także w obrębie 
Wisly-

».Riecz« pisze, że mimo to nienależy sądzić, 
Żeby Niemcy byli 'bezczynnymi, owszem trzeba 
być na  to przygotowanym, że w sposobnej 
chwili ■znowu podejm ą ofenzywę.

Stmsioty nusfryecM? i r d  Serbii.

,,Az Es i"

Generał KusmaneK w Kijewie.
Jak  donosi według gazet francuskich,

generał Kusm anek przy wjeździe do Kijowa 
został przez rosyjskich oficerów owacyjnie przy­
jęty . Przy tej sposobności generał miał na mun­
durze wszystkie swoje ordery, a u boku szablę. 
•Szablę chciał oddać generałowi Iwanowowi, 
k tó ry  jednak zwrócił mu ją  mówiąc: ^Walecz­
ny patryota ma prawo zatrzym ać szablę*.

Opieszały powrót uzdrowionych 
żołnierzy rosyjskich na front bojowy.

Berlin, 30 marca.
Rozkaz rosyjskiej komendy wojskowej z 15 

lutego pow iada pomiędzy innemi:
Ponieważ wyleczeni żołnierze nie w racają do­

syć wcześnie do armii polowej, kom enda wy­
siała kom isyę do 'Sum w gubernii charkowskiej, 
■celem skontrolowania tam tejszych oddziałów 
rekonwalescentów. Komisya stwierdziła, co na­
stępuje: Na 1136 żołnierzy było zupełnie 
zdrowych, 10 znajdowało się pod ob»erwacyą, 
5 9 'było zdolnych ty lko  do służby garnizoonwej, 
40 zJbiegło z wojska, a tylko 33 potrzebowało
opieki lekarskiej. .

W prywatnym  szpitalu stwierdziła komisya, 
że na 500 żołnierzy było 150 zupełnie zdrowych, 
16 znajdow ało się pod obserwacyą, 6 było zdol­
nych tylko do_ służby garnizonowej, 273 potrze­
bowało dalszej opieki, a 54 nadawało się od od­
działu uzdrowieńców.

W szpitalu dla oficerów stwierdziła komisya: 
Na 18 {żficerów było 2 zupełnie zdrowych, 7 po­
trzebow ało dalszego leczenia, 2 było pod obser­
wacyą.

Ci, k tórzy ponoszą winę, żc tak  wielka liczba 
zupełnie zdrowych żołnierzy nie wraca na plac 
boju, 'zostali surowo ukarani.

O strze liw an ie  Mediny.
(Teł. *. fc. Biura i » « « ? .)

Konstantynopol, 30 marca.
Z Mediny donoszą 21 b. m.:
Okręt w-ojenny na wybrzeżu Mediny rzucił 

kilka granatów  na miasto i miało wylądować 
około 30 żołnierzy. Arabowie otwarli ogień z 
zasadzki i wielką część Anglików zabili lub

Budapeszt, 29 marca.
donosi z Bukaresztu:

Diririueaca" podaje następującą wiadomość 
z Turn-Severinu:

Wc w torek (poprzedniego tygodnia) o godz 
9 rano pojawił się lotnik austryacki na -eryto­
ry u m serbskieni. A rtylerya serbska pod Tebi; 
ostrzeliwała samolot, ale bezskutecznie. Lotnik 
powrócił cało do obozu.

Tego samego dnia o god^z. 5 po południu po­
jawił się drugi samolot austryacki nad serb- 
skiemi miejscowościami Kładowo i Tekia, rzu­
cając bomby na stanowiska serbskie. Bomby 
Zraniły Kiltcu żołnierzy seriiskich, n kilku-zabi­
ły. Ten samolot byl równie bezskutecznie ostrze­
liwany. 1 - - — ^ 

r 7  k r l f Q @ l i s Ł i .
(Tel. e. k. Biura koreep.)

Konstantynopol, 80 marca.
Główna kw atera donosi: W czoraj zaatakow ał 

jeden z naszych aparatów  powietrznych bom­
bami angielski krążownik, k tóry  krążył ze­
w nątrz Dardanelów.

Konstantynopol, 30 marea.
Ja k  się ag en c ja  „Milli" dowiaduje z au ten­

tycznego źródła, pancernik „Gaułois", który 
podczas walk 18 b. m. został ciężko uszkodzo  
ny, ostatecznie zatonął.

M a  m o r z a t ^ i .
(Tel. c. k. Biura horerp.)

Londyn, 30 marca. 
eiBug doniesienia dzienników, parowiec 

„A guila" z Liwerpoolu został zatopiony przez 
niemiecką łódź podwodną na wysokości wy­
brzeża Peinbrokeshire. 20 ludzi załogi wy lądo­
wało w Fisguard.

Londyn, 30 marca.
Doniesienie Biura Reutera: 1’arowiee „Fala- 

ba został na wysokości Mitford zatopiony. — 
7. 206 osób, k tóre znajdowały się na pokładzie, 
uratowano 137.

w o f n  s n .
(Telept. c. k. Biura koraep.)

>Gofąb« nan Calais.
Paryż. »Temps« donosi: Wczoraj przeleciał po­

nownie sgoląb* nad Calais i rzucił bomby, które 
wybuchły w ulicach miasta. Ponieważ było wcze­
śnie rano, z łudzi nikt nie odniósł szwanku, a wy­
buch wyrządził tylko szkodę materyalną.

Goltz.
Berlin. Bar. Goltz, basza przybył tu i udał się 

dzisiaj .rano do wielkiej głównej kwatery.
Pożyczka wojenna w Anglii.

Londyn. Koła finansowe oczekują wydania no­
wej pożyczki wojennej w wysokości 400 milionów 
funtów na drugą połowę miesiąca maja.

Odpowiedzialny redaktor:

M l i  la s
W ydawca: ,

E iU lO ł f  GSUh  KB.

zranili.

M s a & e s M n e .
(A rtykuły w tym tó a le  cis pachodzą e i  

retofeeyi.)

fesziikiwani* zagiaicnyoh.
Jan Goleń, wachmistrz żandanneryi w Da­

lej, Komorowicka 43, Galicya, poszukuje zda-

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Ja giellońska 10. Rzadca drukarni L. K. Górski.


